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76-latnl dyktator mody
Ż y w a  o s o b l i w o ś ć  L o n d y n u

. L on d yń sk i  po l ic jan t ,  Botiby7, d z iw ia n y  p rzez  zg rom adzon e  w  
jes l za w sze  p r z y s ło w io w o  uprze j-  ( parku tłumy s ir  W a l t e r  ga lopo-  
m y. J eś l i  p rzecnodząc ,  za t rzym a-  wał p rz yo d z ia n y  w  nieposzlako- 
cae s ię  na jk! zy zow am u  u lic  sto- w an y  kostjum  do konnej ja zdy ,  w  
. y  A n ? 6 i  i zw ró c ic ie  się do sto- pew nym  m om enc ie  w s tr zy m a ł  swo

je g o  w ie r z c h o w ca  tak g w a ł t o w ­
nie- że koń aż  za ry ł  s ię  kopytam

ją c e g o  ram na posterunku Bobby 
z prośbą o jakąś  in fo rm a c ję ,  u- 
d z ie l i  on w a m  j e j  na tychm iast ,  z 
ca la  go tow ośc ią .  Jeś li zechcec ie ,  
może w am  opow iedz ieć  h is to r ię  
w szys tk ich  gm ach ów  h is to ryc z ­
nych  Lon dyn u  o ra z  udz ie l ić  sze­
regu  c ieka w ych  w iadom ośc i  o 
popu la rn ych  osobis tośc iach  
g l j i .

B o  n iego  r ó w n ie ż  m ożec ie  zw ró  
c ić  się z zapytan iem , gdz ie  m ie ­
szka sir W a l t e r  S ilbey.

D Y K T A T O R  M O D Y

K tó ż  to j e s t  s ir  W a l t e r  S i lb ey?  
Jes t  to boda jże  obok ks. W a l j i ,  
m in is t r a 'E d e n a  oraz  ak tora  Jacka 
Buchanana, n a jpo p u la rn ie js za  o- 
sob is tość  w  Lon dyn ie .  S i r  W a l t e r  
ó i lb ey ,  76-letni gen tlem an, je s t  
dyk ta to rem  mody, cz łow iek iem , 
k tó ry  stc na s tra ży  savo ir -v iv ru .  
I  m y l . łb y  s ię  ten, ktoby p rzypu sz ­
czał, ż e  tw ó rc ą  m ody  m ęsk ie j  w  
A n g l j i  j e s t  ks. W a l j i ,  g d y ż  w  te j  
d z ied z in ie  zaw sze  os ta tn ie  słowo 
n a le ż y  do p, S i lbey .

T e n  o r y g in a ln y  gen t lem an , p o ­
ś w ię c a ją c y  ca ły  sw ó j  czas kwę 
stjum toa le tow ym , je s t  postac ią  
w rę c z  paradoksa lną ,  g d y ż  p rzy  
s w o je j  ten d en c j i  do p r z es t r z e g a ­
n ia  m ody  i dobrego  w y ch ow a n ia  
—  sam dostarcza  zau sze tematu 
do skandali  i plotek.

Jakże  w y g lą d a  s ir  W a l t e r  S i l ­
b ey?  Jęs t  to s z c zu p ły ,V  starszy  
pan, doskonale  zak o n se rw o w an y  i 
n ik tby  n 'e  pom yśla ł,  że je s t  o jcem  
50-letn iego syna. W  roku ubie­
g łym  s ir  W a l t e r  dos tarczy ł  L o n ­
d y n ó w 1 n iem ało  sensacyj,  żen iąc 
się z osobą u rod z iw ą  i bardzo  mło 
dziutką, k tóra  m og ła b y  być córką 
je go  syna. Z p ie rw s zą  łady  S i lbey  
s i r  W a l t e r  ro zw ió d ł  się przed  10 
laty, po 40-letniem szczęś l iw ym  
pożyciu . Jako powód do rozw odu  
p ie rw sza  lady S i lb ey  podała  nad­
m ierną  e le ga n c ję  sw o je g o  m a ł­
żonka, tw ie rd ząc ,  że ma ju ż  dość 
p ożyc ia  z cz łow iek iem , k tórego  nie 
in teresu je  nic op róc z  kw es t j i  
toa le tow e j .

S K A N D A L  W  H Y D E  P A R K U

C odz ienn ie  pub liczność  z g r o ­
m adzona w  londyńsk im  H y d e -P a r  
ku m oże  p od z iw ia ć  s ir  W a l t e ra  
S i lbey  u ży w a ją ce g o  konnej ja zdy .  
O to czon y  je s t  zaw yze  t łum em  
m łoaszych  i s ta rszych  g en t lem a­
nów, k tó r z y  cen ią  j e g o  dobre ra-

w  z iem ię, a to w a r zy s zą cy  m a g en ­
t lem ani za u w a ży l i  o s łu p ia ły  i pe­
łen oburzen ia  w y ra z  j e g o  tw a rzy .  
' óż  się s ta ło?  Doore w y ch o w a n ie  
nie po zw o l i ło  o c zyw iś c ie  s ir  W a l ­
te r o w i  na z rob ien ie  g ło śne j  uwa- 

A n -  gi. a le  po chwiM obecni zo r jen to -  
wa l się. że p rz yc zyn ą  je g o  os łu­
pien ia  była m łoda  dama, k tóra  
p rze je żd ża ła  w ła śn ie  konno p rzez  
a le je  p rzyo dz ian a  w  p u love r  o 
ja sk ra w o  k rzyc zących  ba rw ach  i 
w  fa n ta zy jn y m  kapeluszu na g ło ­
w ie .

Shok ir .g !

S ir  W a l t e r  S i lb ey  by ł  b lad y  i 
nie m óg ł p rz em ów ić  an i słowa. 
M il Ciąć, z a w ró c i ł  konia, d ośc ign ą ł  
amazonkę, p r z y j r z a ł  się ra z  j e s z ­
cze dok ładnie  j e j  kos t ju m ow i i po 
żeg im w szy  sie ze sw o jem  to w a r z y ­

stwem , pow róc i ł  do domu. A  po 
pow roc ie  do domu coprędze j  za ­
bra ł  się do nap isan ia  p iorunu ją-  

, cego artyku łu , p ię tn u ją cego  da­
my n ieum ie jące  ub ierać  się sto­
sow n ie  ao konnej ja zd y .  Jak  z te ­
go w ym k a ,  s ir  S i lb ey  je s t  c z łow ie  
kiem bardzo s zczęś l iw ym , g d y ż  
n ie  ma innych zm ar tw ień  poza 
n iegus tow nym  kostjum em  n iezn a ­
nej dam y z H yde-Parku . A r ty k u ł  
ten oc zyw iśc ie  w y w o ła ł  w ie le  u- 
c iechy  w  kołach to w arzysk ich  
Lon dyn u  i odtąd w y tw o rn y  św iat 
zaczą ł  ś ledzić,  czy  w  is toc ie  m ło ­
da am azonka w  dalszy m c iągu  o- 
śnaeli się n ie  skorzystać  z cen ­
nych w skazów ek  dyk ta tora  mody. 
I  okaza ło  się, żę m łoda dam a o- 
śm ie l i ia  się n ie skorzys ta ć  z nich. 
Bezpośredn io  po a r tyku le  zn ów  
z ja w i ła  się w  H yde -P a rk u  w  s w o ­
im ja sk ra w ym  pu loverku  i w  
śm iesznym  kapeluszu. Z dn ia  na 
dzień  w j  myślała co ra z  ba rd z ie j  
fan tas tyczn e  kreac je ,  ja k b y  p ro ­
woku jąc  zacnego  s taruszka  do 
jeszcze  je d n e j  in t e rw e n c j i  na la ­

mach prasy.' Jak się. okazało, b y ­
ła to p ew na  m łoda m alarka .

C Z E R W O N Y  G O Ź D Z IK

P r z e jś c ie  z zuch w ałą  damą tak 
zd en e rw ow a ło  d jk ta to ra  savo ir  
v iv ru ,  że m usia ł  w y je ch a ć  na czas 
pew ien  do sw o je j  r e z yd en c j i  le t ­
n ie j.  aby  tam uspokoić s ię  oraz  
napisać s ze re g  a r tyku łó w  na te ­
mat kon iecznośc i ub ieran ia  się 
o d p o w ied n ie g o .d o  konnej ja zdy .

A  k iedy  powTÓcił, L on d yn  znów 
ma m ożność p od z iw ia n ia  W y tw o r ­
nych k reac j i  noszonych  p rzez  pa­
na S ilbey. Wszj-scy  m ogą  podz i­
w ia ć  n ieska lany  k ró j  j e g o  g a rn i ­
tu rów  i subte lne n iuanse b a rw  j e ­
go k ra w a tów ,  j e g o  w y tw o rn e  c zar  
ne i p op ie la te  c y l in d ry  i w sp a n ia ­
ły  e fek t  c ze rw on ego  goźdz ika  w  
klapie, w  te dni, k iedy  nósi sra- 
brzysto  pop ie la ty  k ra w a t  i w c i ę ­
tą w eń perłę.

O ryg in a ln a  am azonka z K y d e  
ParKu nie z ja w ia  się na raz ie  i ż y ­
w a  osob l iw ość  Lon dyn u  c h w i lo ­
wo nie m a pow odów  do oburzeń

K K L E K i Y

Skóra lu d zk a  reaguje na sw iafło
W i d z e n i e  z a p o m o c ą  s k ó r y

W  k lin ice  p sych ia t r j  czno - neu 
ru log czne j w  W ied n iu  dokonano 
szeregu  dośw iadczeń , k tóre  w y ­
kapały, że skora ludzka r ea gu je  
na barw y .  Poza tem  'stw ierdzono 
także, że  je ś l i  w  c iem n e j kab in ie  
u lokowano osoby ś lepe  lub też  
z zaw ią zan em i s zcze ln ie  oczami, 
a następn ie  w puszczono  do kab i­
ny s i lny  p ropnen  św iat ła ,  to 
wówczas , pod wplj-wem  d łu g o fa ­
low ego  p ro m ien iow an ia  —  ręce  
n ie za leżn ie  od  w o l i  zn a jd u ją cych  
s ię w  kab in ie  osobn ików  —  w y ­
kon yw a ły  ruch  w  k ierunku św ia ­
tła. N a to m ia s t  —  c o fa ł j  s ię  pod 
w p ływ em  prom ien iow an ia  krótko 
fa low ego .

Jak ież  w y t łom aczen ie  zna le ­
z iono d la tych z ja w sk ?  Skóra’

ludzka czuła  je s t  na bodźce  
św ie t ln e  i p od ra żn ien ie  j e j  w  ten 
sposób p rzen ies ione  być m oże  za 
pośredn ic tw em  p ew n ych  centróv/ 
n e rw ow ych  —  na s i lę  m ięśni. 0 -  
czyw iśc ie ,  że d z ie je  się to z pom i­
n ięc iem  ośrodków  św iadom ośc i.  
Z jaw isko  to nazw an e  zosta ło  „ w i ­
dzen iem  za pom ocą  skory “ .

„W id z e n ie  za pom ocą  sk ó ry "  
zosta ło  osta tn io  potw ierdzone 
przez  s ze reg  innych  dośw iadczeń ,  
k tó iy ch  dokonał w  k l in ice  m e ­
dyczn e j  w  Rostoku p ro f .  Y o res .  
P r o f .  Y o r e s  za jm ow a ł  s ię ś ledze­
niem p rzyczyn  dw udz ies to  cztero  
god z in n ego  system u w  w a h a ­
n iach zaw artośc i  cukru w  k rw i 
królików'. B adan ia  te  d op row a d z i­
ły  go  do przekonan ia , że ry tm

Rabin-cudotwórca z a z g d a ł salonki
b w a  w a g o n y  z e  ś w i t ą  c h a s y d ó w

L W Ó W , 11.6. Z Czechosłowacji 
wyjechał do Lwowa rabat - cudo­
twórca z Mukacewa, Spiro, W ra z  z 
rabinem wybrała się w podróż ol- 
brzj-mia świta chasydów, zajmująca 
całe dwa wagony. Rabin - cudotwór- 

dy i w sk azó w k i  na tem a stro ju  j ca uznał, że podróż zwyczajnym po- 
m ęsk iego  i w y tw o rn e g o  sposobut ciągiem nie odpowiada jego godno- 
bycia . ści, postanowił więc zamówić pociąg

I  oto k tó regoś  dnia, k iedy  p o - I  specjalny, w  którymi dla niego była­

by doczepiona joszcze osobna salon­
ka. Skoro jednak rabin dowiedział 
się, ze dopłata wynosiłaby 2.000 zł., 
zrezygnował z salonki i specjalnego 
pociągu.

Pierwszym etapem po-dróżj' było 
Skole. Tu cudotwórcę spotkał przy­
kry zawmd, ponieważ na powitanie 
głośnego cadyka, nikt z miejscowych 
chasydów nic wyszedł na dworzec.

ten  j e s t  u za leżn ion y  od w a ru n ­
ków' zew n ętrzn ych ,  a m ian ow ic ie  
od na tężen ia  św iat ła .

Dla p o tw ie rd zen ia  sw o ich  spo­
s trzeżeń  pos tan ow i ł  dokonać po­
dobnych dośw iadczeń  na lu­
dziach. Osobn ikom  poddanym  ba ­
daniom rozw ią zan o  oczy  i pozo­
s taw iono  w  norm alnych  w a ru n ­
kach. W a h a n ia  w  zaw artośc i  cu­
kru w  k rw i  is tn ia ły  nadal. W o ­
bec tego  pow sta ło  pytan ie ,  czy  
w  tym  w ypadku  w'arunki z ew n ę ­
trzne  nie d z ia ła ją  na ludzi tak 
samo, ja k  na k ró l ik i?

D a lsze  dośw iadczen ia  w ykaza- 
ły, zc tak  je s t  w  istoc ie .  W  c iem ­
nej kab in ie  dr. Y o r e s  zam knął o- 
soby zupe łn ie  ś lepe na p rz ec ią g  
jed n e j  doby I  cóż s ię  okaza ło?  —  
U dw óch  z baaan ych  osób rytm  
w y ga s ł  zupełnie ,  a u dwóch in ­
nych u leg ł  zak łócen ia .  W y n ik a ło ­
by w ię c  z tego ,  że zm iana  o ś w ie ­
t len ia  w  is toc ie  w p fy w a  na fu n k ­
c je  ż y c io w e  c z łow iek a  i no rm u je  
w a r to ść  cukru w  k rw i ludzk ie j .  
P o n iew a ż  zm iana  tego  rytm u za­
szła u osoDnnikćw  p ozo s ta w io ­
nych w  c iem nośc i,  podczas  gdy  
brak  by ło  w sze lk ich  zm ian  u osob 
ników zn a jd u ją c ych  s ię w' w a ­
runkach norm alnych , z tego  w y ­
nika, że zm iana  ta  w y w o ła n a  zo­
s ta je  za  p ośredn ic tw em  skóry r e ­
a g u ją c e j  na św iatło .

Ł a g o d n e  p i g u ł k i . . .
I Ł  no. B ie rn y  i o so w ia ły  tlcwię 

w krzesłach, p rzeczeku jąc  p r z e r ­
wę. Z ekranu sączy  s ię tango. iVle- 
lod ja  ro zp ł j 'w a  s ię len iw ie  po ko­
ściach. N a  ekran w skaku ją  je d n a  
po d ru g ie j  rek lam y. U k a zu ją  się 
brzydk ie ,  n iem al o rd yn a rn e  ob ra z ­
ki, za la tu jące  mocno tandetą. 
B ezwoln ie  p odda ję  s ię  ich d z ia ­
łaniu.

—  N oś  ty lko skarpetk i „C ztery  
Z e r a ! "  W yo b ra źn ia  posłusznie u- 
lega rozkazom. W id z ę  s ieb ie  (o -  
czyma du szy )  w d z ie w a ją c e g o  f i o ­
le towa paskudne skarpetk i.  Już 
mam je  na nogach. N ie m i le  uczu­
cie, a le  trudno, je s tem  bezb ron ­

ny.
Z a ży w a j  r e g u la rn ie  łagodn ie  

p rzec zys zc za ją ce  „ P ig u łk i  z B e r ­
n a rd y n em "  !

Ł yka m  posłuszn ie  os iem  sztuk 
i s iedzę  da le j  w  m ilczen iu .

—  W y g r a s z  m i l jon  w  n a j­
s zczęś l iw sze j  kolekturze  Kuszpic- 
to w sk iego !  Gęsia 2.

U legam  woli K u szp ie tow sk iego  
i w y g r y w a m  ten m il jon .  M am  g c  

ju ż  w' k ieszen i.  T ro c h ę  obc iąga  
mi m arynarkę ,  a le  to nic, czekam 
dale j

—  K u p  los w  na js zczęś l iw sze j  
ko lekturze  G ryn szpa n a !  N o w o ­
lipki 4

P ęd zę  . w f i o le to w y c h  skarpet­
kach, na N o w o l ip k i  i oto po chw i- 
li d ru g i  m il jon  rozpycha  m oją  
kieszeń T rw a m  da le j  w „  k rze ­
słach. T a n g o  gra.

—  G ra j  w  n a js zczęś l iw sze j  ko­
lekturze C ym m erm a n a !  Ś liska 05. 
P e w n a  w y g ra n a !

Jak  pew na  to pew na . O c z y w i ­
ście g ram  i po p ew n ym  czasie  
czuje, że trzec i  m i l jon  ob ryw a  mi 
boczne k ieszen ie .  N ies tru dzon y  
ekran zachęca  da le j .

— T y lk o  w  ko lekturze  Karto- 
w ań ezyka  ( P a w ia  6 ).  W y g ia s z  
m il jon  !

—  Jedyn ie  w  ko lek turze  A b r a ­
m ow ic za  padn ie  g łó w n a  w y g r a n a !

—  G ra j  ty lko u nas w  ko lek tu ­

rze  K u p fc r g la n c a !  M i l j o n  do 
w y g ia n ia !  W y g ra s z  m i l jo n !  m i l ­
jon !  M i l j o n " !

P o  pewny m czas ie  w szys tk ie  
k ieszen ie  mam w epch an e  bankno­
tami. P ę c z n ie ję  w  oczach . Już 
jedno  krzesło mi nie w ys ta rcza .  
W y w ie r a m  m im ow o ln y  nacisk na 
m oich sąs iadów ^- k tó rzy  spog lą ­
da ją  na m nie z rosnącym  n iepo­
kojem.

N a  ekran w ch odzą  dodatk i 
P A T a .  W y p ch a n y  m il jonam i,  b io ­
rę żywvy udzia ł  w e  w szys tk ich  pa ­
radach. W  f io le to w yc h  skarpet­
kach m aszeru ję  przed  M usso li-  
uim, kró lem  A b is y n j i ,  A n g l j i ,  R u ­
mun.,., w y c ią gn ię tą  ręką  w ita m  
H it le ra ,  ■ p o w ie w a ją c  chusteczką, 
żegnam  od p ływ a ją cą  N o rm a n d ję  
i w resz c ie  n iepom ny zaży tych  
ośmiu p igu łek , gram  w  m eczu 
piłkarsk im  p rzec iw ko  H iszpanom .

W re s z c ie  następu je  kon iec m ę ­
czarn iom . K oń czą  się dodatk i, p rz y  
choazi mi z pom ocą p o c zc iw y  
F rankenste in .  D o b ro t l iw e  m on ­
strum w łąc za  prąd  e lek tryczny ,  
p rzyezem  następu je  p iek ie lna  eks­
ploz ja ,  W' k tó re j  g in iem y  oba j  p rzy  
sypani g ruzam i w a lą ce j  się w ieży.

W y ch o d zę  z k ina zm ę tn ia ły  i 
sunę w  zapy lon ą  dal u lic. Suma 
doznanych w ra ż e ń ?  W es tch n ien ie  
ulgi, że koszm ar  przem iną ł.  Zos ta ­
ła po nim pustka, k tórą  w ype łn ię ,  
kilku p rośbam i:

1) Do kom is j i  a r ty s ty c zn e j  m ia ­
sta W arszaw  y o kon tro lę  nad r e ­
k lam ow ą  ohydą.

2 )  Do D y re k c j i  L o t e r j i  P a ń ­
s tw o w e j  o kontro lę  nad rek lam ą 
poszczegó lnych  kolektur.

3 ) Do P A T - a  o zm n ie js zen ie  
i lości parad.

I jeszcze  pozw o lę  sobie w y r a ­
z ić  serdeczne g ra tu la c je  panu 
F ran k en s te in ow i  z okaz j i  w y g r a ­
nia m i l jon a  złotych. O g ląd a łem  
bow iem  n iedaw no  zam ieszczane  w' 
pras ie  podob izn y  s zczęś l iw ych  
grac zy  i wśród  n ich zna laz łem  
tw a rz  F ran ken s te ina .  M oże  to 
n ie był on zresztą ,m oże  jak iś  je g o  
b liski k rewny. W  każdym  razie ,  
je s tem  pew ien , że g łó w n e  w y g r a ­
ne L o t e r j i  d os ta ją  s ię  w  dobre 

ręce
Jur

S k ł a d a j c i e  o f i a r y
na

F u n d u s z  O b ro n i?  M a r s k i e j
r a n

8 9 )Antoni Marczyński

Ze m s tą  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  T y  nic nie uważa łaś , w id zę .  P r z e z  pół godziny t łum aczy łem  
cf, d laczego  muszę naraz ie  w y je ch a ć  sam, by za ła tw ić  coś w  oko l i­
cy, a ty...

—  P rz ep ra s za m  cię, F red ,  byłam  roz ta rgn ion a ,  a le  te raz  będę 
ju ż  s łuchała  z uwagą...  W ię c  musisz ju tro  w y je ch a ć .  I  w róc is z  
w ie c zo rem  ?

—  N n n ie .  W r ó c ę  za  tydzień , p rzypuszczam .
—  Oooo, p rzez  tak d ług i  czas mam tu ta j być sam a?
—  N ik t  c ię  tu nie zam ordu je , —  odburknął szorstko, a potem 

f t io w u  p o w ró c i ł  do i ron iczn ego  tonu. —  K o b ie tę  z  no rm a ln ym  tem ­
pe ram en tem  m og łaby  zm a r tw ić  taka roz łąka  z m ężem  podczas  m io­
dow ych  m ies ięcy ,  a le  tob ie  to napewno żadne j  ró żn icy  nie zrobi.

—  Zrobi,  F r e d ; smutno mi jest,  k iedy  n iem a c ię  p r z y  mnie.

Zabrzm ia ło  to tak szczerze, tak ciepło, iz po ra z  p ie rw s zy  ode­
rw a ł  w zrok  od w a l izk i ,  jak ą  tu przyn iós ł  z sobą i raczy ł  spo jr zeć  
na żonę. P r z y g lą d a ł  się j e j  długo, mi użąc o c zy  w  sposób d z iw n ie  
n iep rzy jem n y .

—  N ie  m o ja  w ina , iż  dokonałem epokow ego  odkryc ia  tak późno, 

—  m ów ił  n iby to  ża r tom iw ie ,  —  a le  lep ie j  późno, n iż  n igdy.
—  Jak iego  odkrywia?

—  Że ty masz w p ros t  p rześ l ic zn e  n o g i l

D op ie ro  te raz  spostrzegła ,  iż  po ły  s z la frok a  r o z c h y l i ły  się i od­
s łon i ły  j e j  nog i  aż hen, poza kolana, dzięki czemu F re d d y  m óg ł do­

konać „ e p o k o w e g o "  odkryc ia .  Z ażen ow an a  tem sp iek ła  raka  i p le ­

dem, leżącym  na łóżku szybko o tu li ła  sobie nogi aż do stóp w łą c z ­
nie.

Słusznie, s łusznie, g ru n t  w s ty d ln v 0 ś ć ; w  p od zw ro tn ik ow ą  p a r ­
ną noc m o ja  małżonka o w i ją  się w e łn ia n ym  kocem, b y le  rodzony  
m ąż  nie u jr za ł  p rzypadkow o  j e j  stopy, a cóż dop iero  k o la n a !  —  
Spod szyders tw a  w y z ie ra ł  gn iew ,  to Z os ia  w y czu ła  odrazu. —  T y  
zapewne  w ych od z is z  z za łożen ia ,  żo m ężow i w o ln o  pa trzeć  ty lko na 
to, na co patrzy , na tw o je  d łon ie  i na tę  tw o ją  anielską tw a rzyczkę ,  
k tórąbym  z rozkoszą... cch, n ie  c ią g n i j  m nie  za język ,  bo ci po­
w iem  co p rzyk rego  na koniec...

Zos ia  słuchała  tych  s łów  z g ło w ą  nisko zw ieszoną, z m iną  skru­
szonej g rzeszn icy .  Z razu  nie odrzek ła  nic. — On z p ew n ośc ią  ma 
rac ję ,  —  m yśla ła . W y t r w a ła  w  tem przekonan iu , choc ia ż  dalsze, 
coraz  ba rdz ie j  n iesmaczne w ym ów k i męża obraża ły  ją .  —  Zas łu ży ­

łam, w idoczn ie  zasłuży łam , —  p ow ta rza ła  w  m yś l i  i z ła tw o śc ią  t łu ­
m iła w  sobie chęć ountu.

W końcu  F re d d y  P ra d o  uznał, że w 'ygadał się dostateczn ie .  Od­
sapnął, z iewnął,  p rzysun ą ł nogą  w a l i z ę  do siebie, odem knął ją, 
r o zchy l i ł  na tyle, by móc w sunąć rękę  do w n ę t rza  i, g rzeb ią c  tam 
dłonią , zaczą ł  g w izd ać  ja k ie go ś  ogn is teg o  marsza . Potem  za trza s ­
nął w a l iz ę ,  sp rężyśc ie  powsta ł z krzesła , w y c ią g n ą ł  dłoń do po­
żegna ln ego  uścisku.

—  No, żegn a j  mi, p iękna żono - dz iew ico .
Zosia  drgnęła , podniosła  g łow ę ,  sp o jr za ła  mu prosto  w  oczy.
—  Ja ju ż  nie jes tem  dz iew icą ,  —  opar ła  półszeptem,

—  O o o o U
—  Tak, F red ,  w y zn a ję  ci to szczerze...

—  .ale „ t r o s z e c zk ę "  późn o !  P r z ed  ślubem, w  P rom e ,  na leża ło  
mi... ..

—  Tak , F red ,  byłabym  to uczyn iła  napewno, gdybym  była  w te ­

dy p rzypuszcza ła ,  iż  b ędz iem y  m a łżeńs tw em  naprawdę.  Bo m ow i-

Iłeś  sam, że b ie rzem y  ślub ty lko pozorn ie, że to jedyn e  w y jś c ie  dla 
' inn ie,  że je ś l i  nie zm ien ię  nazw iska obyw ate ls tw a ,  A n g l i c y  posą­
dzą m nie  o s zp iegos tw o  na rzecz  N iem iec ,  że podczas  w e jn y  n ie ­
trudno o skazanie na śm ierć  n a jn iew in n ie js z ego ,  że zw ró c is z  im  
wo lność  na tych m ias t  po opuszczen iu In d y j ,  żc...

—  W iem , w iem , pam iętam  doskonale, co m ów iłem , —  w trą c i ł
ostro. —  N a tom ias t  nie w iem  jeszcze ,  kto. . S top !  Czj żby R ob e r t

W i lk in s ? !

Skinęła g ło w ą  p o tw ie rd za ją co ,  westchnęła .
—  Jak to by ło?  Jak  doszło do te g o ?

—  Fred ,  nie m ożesz żądać, bym.

—  M o g ę  i żąd am ! M uszę  znać każdy  ep izod tw o je go  rom ansu 
z tym  o f ic e rk iem . T o  m oic  św ię te  p ra w o !

N ie  ustąpił, dopóki n ie rozpoczę ła  n iew y p ow ied z ia n ie  d la m e j  
p rzyk rego  op ow iad an ia  o swym  „ r o m a n s ie "  kalkuckim. Z a ta i ła  na 
tej spow iedz i  ty lko jedno, m ianow ic ie ,  że w y d a rz en ia  nocy spę- 
dzunej w  w i l l i  R ober ta  będą m ia ły  sw o je  na tura lne  skutki. P r z e ­
m ilcza ła  ten  szczegó ł,  p on iew aż  w ted y  nie by ła  je s zc ze  ca łk iem  

pewna ow ych  następstw7, a także dlatego, że lękała  s ię g w a ł t o w ­
n ie js zych  w yb u ch ów  ze s trony męża, k tó ry  ju ż  obecn ie  w y g lą d a ł  
na bardzo  zagniew anego.

A  F red d y  P ra d o  był n ie  ty le  zagn iew a n y ,  co podn iecony. W i a ­
domość, że  cnotl iwa ,  n iedos iężna  Zosia, k tó re j  n ig d y  dotychczas  

nie zdoła ł posiąść, n ie gdyś  oddała  się innemu, w zb u rzy ła  mu k rew  
tak, ja k  ty lko samcza zazdrość  może to uczynić .  Spow iedź ,  do k tó­
re j  Zos ię  sam zmusił, podn ieca ła  go  sza len ie ,  w ię c  w y p y ty w a ł  
o. n a jd rob n ie js ze  s zczegó ły  i, s łucha jąc  s zczerych  odpow ied z i  żo­
ny7, ś lubow a ł sobie w  duchu:

—  D ziś  mi nie u jdz iesz,  o n i c i

(D .  c. n . j .
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